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SPRAWOZDANIE Z PRAC BADAW CZYCH , PROWADZONYCH  
W WIETRZNIE-BÓBRCE, POW. KROŚNIEŃSKI, I OKOLICY

Od R e d a k c j i .  Spraw ozdanie  dra Za kiego zam ieszczam y na lamach  
„P rzeglądu“ w  zw iązk u  z  opu blikow aniem  artyku łu  prof. Tadeusza L e w i­
ckiego o n a jdaw nie jsze j  w zm ian ce  o Wiślanach. S ą d z im y  bow iem , że rezu lta ty  
prac w yk o pa lisk ow ych  przeds taw ione w e  w sp om n ian ym  Spraw ozdaniu  w iążą  
się z  dzie jam i Wiślan, aczkoluńek o kilka w iek ó w  późn ie jszym i od tych,  
k tórym i za jm uje  się prof. Lewicki.  W  szczególności sądzim y, że najeżenie  
Unii górnego Sanu szeregiem  grodów  je s t  ś ladem  d aw n ej  linii granicznej  
pań s tw a  Wiślan, a następnie państw a  w czesno-p ias tow skiego  do r. 981, to 
znaczy do d a ty  w y p r a w y  W łodzim ierza  Wielkiego na G rody Czerwieńskie.  
Podobną koncentrację  grodów sp o ty k a m y  na linii granicznej po lsko-pom or-  
skiej nad Notecią oraz na granicy polsko-czeskie j,  przede  tuszys tk im  w  okolicy  
Kłodzka. I tu ta j  grody znane z  czasów his torycznych (piastowskich) musiały  
być  poprzedzone umocnieniam i z  dob y  p lem iennej.  — Zbieżność po łudniowo-  
w schodnie j  linii granicznej pań s tw a  Wiślan i n a jdaw n ie jsze j  po łudniowo-  
w schodnie j  granicy pańs tw a  P ias tów  z dzisie jszą po łudniow o-w schodnią  gra­
nicą Polski  — i z  te j  s trony także  p o tw ierdza  obserwacje  C zekanow skiego na 
tem at żyw otn ośc i granic po li tycznych sprzed  lat tysiąca. W szczególności pisze  
Czekanowski: „Dla zdania sobie sp ra w y  z  trwałości granic p ań s tw  europej­
skich, s tw ierdza jące j w ie lk ą  ich żyw otn ość  i bardzo dawno osiągniętą s tab i­
lizację ich p o d s ta w ow ych  zrębów  organizacyjnych, w ys ta rcza  rzu t oka na 
podaną na stronie 22 mapkę. M apka p o w yższa  unaocznia przede  w szys tk im ,  
co nas najbardzie j  in teresuje  i z  czego na ogół nie zd a je m y  sobie jeszcze  
dosyć dokładnie spraw y, że obecna nasza III Rzeczpospolita  s tan ow i rekon­
s tru kc ję  terytoria lną Polski Bolesława Chrobrego z  r. 1000“ (por. Jan C z e ­
k a n o w s k i ,  Co się dzieje  w łaśc iw ie  w  Europie, Lublin 1946, s. 106 nn.).

R efero w a n e bad an ia p rzeprow ad zone zo stały  z ram ien ia W yd zia łu  Z a b y tk ó w  
W czesn o d ziejow ych  G . U. K . i s ta n o w iły  fra g m en t a k c ji  arch eologiczn o- 
k o n serw ato rsk iej w  w o j. rzeszow skim . G łó w n y m  celem  tej a k cji b y ły  p race  
rato w n icze n a zagrożon ym  grodzisku w  W ietrzn ie -B ó b rce, zn an ym  z lite ra ­
tu ry, lecz dotąd zupełnie nie b ad an ym  „gro d zisk u  pod P rzełęczą D u k ielsk ą11; 
ro bo ty n a in n ych  stan o w isk ach  p osiad ały  w  h iera rch ii potrzeb p ozycję d rugo­
p lan o w ą, niem niej jed n ak  ich plon n a u k o w y  b y ł niepośledni.

N in iejsze  sp raw o zd an ie  op raco w an e (zostało na 'życzenie K ie ro w n ic tw a  
B a d a ń  nad P o czątk am i P a ń stw a  Polskiego —  z u w a g i n a w czesn o -śred n io -  
w ie cz n y w ie k  o d k rytych  i ek sp lo ro w an ych  stan ow isk.

II. S p r a w y  o r g a n i z a c y j n e  i t e c h n i c z n e

R o b o ty  w y k o p a lisk o w e na grodzisk u  w  W ietrzn ie -B ó b rce  p od jęte zo stały  
10  sierp n ia 19 5 1  i t rw a ły  do p o ło w y listopada, n atom iast p ra ce  arch eologiczn o-
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konserwatorskie w  innych miejscowościach woj. rzeszowskiego prowadzone 
są do chwili obecnej. Badania w Wietrznie-Bóbrce odbywały się w warun­
kach trudnych, i to nie tylko ze względów geologicznych (w warstwach kult. 
łupek menilitowy, rogowce i glina), klimatycznych (podnóże Karpat), późnego 
upłynnienia kredytów, braku należytej ilości pracowników fizycznych, tech­
nicznych i naukowych, ale przede wszystkim wskutek konieczności szybkiej 
eksploracji w  partiach, które ulec miały zniszczępiu przy robotach przemy­
słowych. Ten moment szczególny powodował, że prace wyłącznie badawcze, 
mające na celu rozwiązywanie pewnych problemów naukowych, musiano 
przeprowadzać jak gdyby ukradkiem, dorywczo i fragmentarycznie.

Ilość zatrudnionych w  Wietrznie-Bóbrce pracowników naukowych wynosiła 
1—3 osoby, technicznych 2, fizycznych 2—28 osób. Z konieczności, zwłaszcza 
w  początkach, zatrudniać musiano do robót fizycznych studentów. Pracami 
kierował autor nin. sprawozdania, zastępstwo sprawowali: początkowo absol­
went prehist. A. Gałuszka z Wrocławia, później mgr J. Gurba z Lublina.

Ogółem przebadano pod względem archeologicznym na grodzisku w Wietrz- 
nie-Bóbrce teren powierzchni 720 m2 i kubatury 193 m3, na irtnych obiek­
tach — 95 m2 i 28 m l Liczba uzyskanych ziabytków wyraża się (dla Wietrzna- 
Bóbrki) cyfrą 222 poz. inwent., dla pozostałych stanowisk — 66 {z tym, że 
stale wzrasta). Przeprowadzono prace inwentaryzacyjno-rozpoznawcze na 
trasie długości ok. 70 km, głównie nad górnym Sanem, Wisłokiem i Jasiołką. 
Prócz pnąc archeologicznych i sprzężonych z nimi czynności pomiarowych 
podjęto także na niewielką skalę badania historyczne (A. Żaki) i geologiczne 
(mgr K. Bryński). Z odcinka działalności społecznej należy wymienić zorga­
nizowanie akcji popularyzacji wczesnych dziejów Polski drogą odczytów  
i pogadanek, urządzanych przez członków ekspedycji wykopaliskowych GUK 
w  miejscowościach: Wietrznie, Równem, Krośnie i Gorlicach.

Grodzisko w Wietrznie-Bóbrce znane jest w literaturze naukowej od lat 
prawie dwudziestu. Niemniej jednak poza krótkim opisem R. Jakimowicza 
i amatorskim planem naucz. Kmetki' i Boczara, obrazującym bieg obwałowań 
(R. J a k i m o w i c z ,  Grodzisko pod przełęczą Dukielską. WA XIII. 1935, 
s. 171—2), żadnych bliższych danych o nim nie posiadaliśmy. Chronologia 
i przynależność kulturowa wahała się pomiędzy końcem wcześniejszej fazy 
kultury łużyckiej .a czasami wczesno-piastowskimi. Nie ustalone nawet było 
dokładnie położenie grodziska w  obrębie dzisiejszych granic gromad w iej­
skich, tak że jedni mówili o grodzisku w Bóbrce, drudzy — we Wietrznie, 
inni wreszcie — we Wietrznie-Bóbrce. Ostatnia nazwa okazała się jedynie 
słuszną, gdyż w istocie grodzisko leży na pograniczu [obu wsi, przy czym 
część większa znajduje się na gruntach Wietrzna, ,a tylko niewielki skrawek 
należy do Bobrki.

Grodzisko ulokowało się na cyplu wyniosłej góry, (zbudowanej głównie 
z łupków menilitowych, przykrytych miejscami cienką w -w ą gliny), jednej 
z najwyższych w okolicy, przy czym kulminacja 425,4 m npm nie jest objęta 
obwałowaniami. Góra ta, porośnięta lasem liściastym z gęstym podszyciem, 
nazywana przez ludność miejscową „grodziskiem" (tak też jest oznaczana na 
mapie 1 : 100.000) — wznosi się na lewym brzegu Jasiołki (prawobrzeżny do­

li .  S p r a w y  n a u k o w e  

Położenie grodziska

Przegląd  Z achodni, n r  11-12, 1951 Instytut Zachodn



Sprawozdanie z prac badawczych 501

pływ Wisłoki), która płynie pod Wietrznem mniej więcej na osi północr 
południe. Wzdłuż Jtasiołki biegnie droga do Dukli (5 km) i Przełęczy Dukiel­
skiej, najniższej ze wszystkich przełęczy karpackich (502 m. npm.).

Postulat podjęcia badań archeologicznych grodziska jest tak dawny, jak 
naukowe zainteresowanie tym zabytkiem. W latach 1948—>50 był on bliski 
realizacji w  związku ze zniszczeniami, dokonanymi przez przemysłowe roboty 
ziemne, skończyło się jednak na urzędowym uznaniu grodziska za zabytek 
i roztoczenia nad nim ścisłej opieki konserwatorskiej. Ostateczna decyzja 
podjęcia prac archeologicznych zapadła dopiero w  roku bież. (1951) na 
konferencji przedstawicieli Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz Min. Górnictwa 
w Warszawie — w wyniku natarczywych żądań czynników przemysłowych, 
by „odblokować" teren, chroniony jako zabytek, i zezwolić na roboty prze­
mysłowe, od których zależeć może wykonanie ważnego odcinka Planu 6-let- 
niego. W zamian za to czynniki przemysłowe zobowiązały się udzielać ułatwień  
i pomocy podczas przeprowadzania badań. Z uznaniem należy podnieść, że — 
po zorganizowaniu ekspedycji wykopaliskowej i rozpoczęciu eksploracji — 
pomoc ta rzeczywiście była świadczona w całej rozciągłości. Jedynie ujemną 
stroną była — poza samym faktem naruszenia zabytku —• wspomniana już 
wyżej potrzeba podejmowania badań nie w  miejscach, rokujących uzyskanie 
ważnych pod względem ^naukowym stwierdzeń, ale tyoh, które stanowiły 
obiekt zainteresowań przemysłowych i w  związku z tym miały być całkowicie 
zniszczone. Stąd też p l a n  p r a c  archeologicznych ułożony po decyzji 
wszczęcia badań na grodzisku na lata 1951—52 obejmował zadania par 
excellence konserwatorskie; niemniej jednak postawiono sobie przy tym 
konkretne c e l e  n a u k o w e ,  a mianowicie:

a) ustalenie chronologii zabytku
b) stwierdzenie przynależności kulturowej czy etnicznej jego twórców
c) zbadanie problemu istnienia osadnictwa stałego
d) typu konstrukcji wałów
e) próba wyznaczenia roli obiektu w  przestrzeni i czasie.
Ten program maksymalny zrealizowany miał być w powiązaniu ze studiami 

historyczno-etnograficznymi i geograficzno-geologicznymi, a wreszcie z akcją 
archeologiczno-konserwatorską w bliższej i dalszej okolicy — na nietkniętych 
prawie przez archeologa iterenach woj. rzeszowskiego.

W omawianych pracach a r c h e  o l o g i c z n o  -  konserwatorskich przyjęto 
powszechnie stosowaną metodą badań warstw kulturowych przy pomocy 
techniki wykopaliskowej w celu uzyskania zwartych zespołów zabytków — 
ruchomych i nieruchomych — będących zasadniczą podstawą rekonstrukcji 
historycznej stanowiska.

U w a g i  t e c h n i c z n e .  W Wietrznie-Bóbrce wprowadzono podział gro­
dziska na rejony, ary i ich części, niwelację całego obiektu (praca jeszcze 
nie ukończona, dokładnie wykonana tylko na odcinkach badanych wykopami); 
eksploracja — wykopami maksym, wielkości 5X5 m, (często: 2,5X2,5 m lub

Problem y badawczo-konserwatorskie
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1X1 m, — zależnie od potrzeby); lokalizacja znalezisk w  pionie — w grani­
cach w -w y kulturowej lub warstewki mechanicznej maksym, miąższości
10 cm, w poziomie — w obrębie ćwiartki aru, odcinka (szesnastki lub wykopu
o mniejszych rozmiarach). Ważniejsze zabytki lokalizowano trójwymiarowo 
z dodatkowym zaznaczeniem położenia w  warstwie, np. ar 503, ćw. A, gł. npm. 
374.07 m, gł. wzgl. 8 cm, a —• 415 cm, b — 83 cm, w -w a II s p ą g ;  inwenta- 
ryzowano je w  oddzielnych pozycjach książki inw ent, dzięki czemu napły­
wający materiał był już wstępnie selekcjonowany. Dokumentacja rysunkowa
— w skali 1 :10, dodatkowo w  skalach wyższych, profile nąturalistycznie; 
fotografie odkrywek, notatki polowe dla rejonów, arów czy mniejszych wyko­
pów, dziennik główny itp.

W zwiadowczych badaniach archeol.-konserwatorskich na innych stano­
wiskach posługiwano się specjalnie opracowanym kwestionariuszem ogólnym  
(głównie dla wywiadów z ludnością) oraz stosowano podobną metodę i tech­
nikę prac, jak w  Wietrznie-Bóbrce, redukując tylko niektóre czynności do 
rozmiarów, wyznaczonych czasowymi, personalnymi i technicznymi możli­
wościami ekspedycji. I tak np. na większości stanowisk nie eksplorowano 
w granicach cząstek arowych ze względu na brak naniesionej siatki arowej 
(wykopy orientowano zwykle wg stron świata i nawiązywano do charakt. 
możliwie stałych punktów na lub przy stanowisku), stosowano natomiast, 
niewielkie wykopy, które z uwagi na rozmiary i zadanie (pomimo złych 
tradycji, sięgających początkami okresu „sondowania" żelaznym prętem) 
określamy mianem badań s o n d a ż o w y c h ,  nie przesiewano wreszcie ziemi 
przez sita, lecz zbierano ją cieniutkimi warstewkamf mechanicznymi, kontro­
lując w  wykopie i na hałdzie. W związku ze wspomnianymi badaniami sonda­
żowymi, — które w  latach powojennych surowo u nas krytykowano — należy  
na podstawie uzyskanych w  bież. roku (1951) doświadczeń podnieść wysoką 
ich przydatność i niewątpliwą wartość we wstępnych pracach wykopalisko­
wych na nie badanych stanowiskach. W naszym wypadku rezultatem wypra­
w y przy niezastosowaniu sondaży byłoby w  najlepszym razie zestawienie 
szeregu punktów o wyglądzie grodzisk, punktów niemych, nie orientujących 
nas zupełnie w  chronologii i przynależności kulturowej czy etnicznej ich 
twórców. Zanim zaś doszłoby do zorganizowania wielkich ekspedycji wykop., 
które by mogły „totalnie" eksplorować owe punkty, upłynęłoby wiele czasu. 
Tymczasem nasza niecierpliwość naukowa jest duża i całkowicie usprawie­
dliwiona. Wydaje się zatem, że dzisiejsze sondaże — jako niewielkie, często 
jednodniowe badania, przeprowadzane drogą wykopów zwiadowczych (nb. przy 
należytej dokumentacji) w celu ustalenia nawarstwień i chronologii stano­
wiska — są metodą pozytywną i jedyną przy wstępnych pracach archeolo­
gicznych. Czas największy przywrócić jej prawa obywatelstwa.

Niniejsza uwaga o rehabilitacji badań sondażowych jest równocześnie przy­
czynkiem do dyskusji nad katalogiem grodzisk polskich. Nie potrzeba uzasad­
niać szkodliwości wprowadzenia do katalogu obiektów, które na drodze sto­
sunkowo niewielkich prac dałoby się zaopatrzyć w  metryki chronologiczne, 
opiewające np. na wiek XVII czy XX.

W badaniach h i s t o r y c z n y c h  nad Wietrznem i okolicą opierano się  
głównie na materiale źródłowym; monografii hist. Wietrzna nie ma; wydany 
w  r. 1906 „Opis powiatu krośnieńskiego" — ks. Sarny jest opracowaniem  
przestarzałym. Wykorzystano przede wszystkim wzmianki historyczne, za­
warte w  Kodeksie Dypl. Małopolski, Liber Benef. Długosza. Akta Grodzkie
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i Z iem sk ie  (Sanockie, częśc. P rzem ysk ie); w  n iew ielk im  stopniu sięgnięto  
do m a teriałó w  arch iw a ln ych  z p a ra fii W ietrzn o i B ob rk a. Z b ieran o  m a teria ły  
e to o g raficz n o -h isto ryczn e drogą w y w ia d ó w  z m ie jsco w ą ludnością. Do za­
gad n ien ia p ogran icza p o lsk o -ru sk iego  w y k o rz ysta n o  głó w n ie p ra ce  Sem k o ­
w icza, K o rd u b y, W id a jew icza , A b ra h a m a . P o szu k iw an ia  h istoryczn e p ro w a ­
dzone są w  ciągu  dalszym .

P r a c e  w s t ę p n e .  B a d a n ia  rozpoczęto od rozpoznania m orfologicznego  
i p ow iązan ego z tym  dokładnego p om iaru całego grodziska dla sporządzenia  
pierw szego planu  w yso k ościow ego  obiektu. P ra ce  m iernicze (inż. M iłaszew sk i, 
T . W łach , H. K o ta s i w sp ó łp raco w n icy) b y ły  niezm iernie u ciążliw e i  nie  
zo stały  jeszcze całk o w icie  ukończone; teren  bo w iem  p o k ry ty  je st  częściow o  
w yso k o p ien n ym  lasem , głó w n ie b u k o w ym , p rzew ażn ie jed n ak  zaroślam i 
i bardzo gęstym  podszyciem , przez które trzeba b y ło  robić p rzesiek i. A  —  
zazn aczyć n ależy —  obszar grodziska je st  n iem ały. W stęp n e p o m iary  i szcze­
gó ło w e prześledzenie biegu o b w a ło w a ń  p o z w o liły  stw ierd zić, że p ow ierzch n ia  
jego  p rzew yższa  3 ha. Je s t  to w ię c  jedno z n a jw ię k sz y ch  grodzisk w  M ało ­
polsce. P ra ce  te u m o żliw iły  nadto w y k r y c ie  różnic pom ięd zy stanem  fa k ty c z ­
n ym  a am atorsk im  planem  K m e tk i i B o czara  z r. 1928 (co o czyw iście  nie 
u m niejsza roli, ja k ą  plan  ten o d egrał dotychczas, tym  w ię ce j, że różnice te 
nie są  zb yt duże). W yróżniono ponad w szelk ą w ą tp liw o ść —  zgodnie z o w ym  
p lanem  i opisem  Ja k im o w icz a  —  jed en  w a ł w e w n ę trz n y  (przy m ajdanie) 
i trzy  zew n ętrzne, b roniące dostępu od zachodu, od k u lm in a cji góry. W  sum ie  
w ię c  m a m y  —  od stro n y zachodniej —  c z te ry  w a ły . S ta n  ich zach o w an ia  
je s t  stosunkow o bardzo dobry, g łó w n ie dzięki tem u, że przed n iszczącym  
działaniem  p rz yro d y  i człow iek a ch ro n ią je  korzenie d rzew . W yso k o ść w a łó w  
je s t  znaczna, dochodząca —  lic z ą c  z fo są  —  do 3,5  m  (w a ł I —  304 cm,
I I  —  30 1 cm , I II  —  343 cm, I V  —  3 16  cm), p rz y  czym  fo sa  p rzeciętnej głęb. 
ok. 1 m, pogłębia się stale po stronie zew n ętrznej w ału . P ra ce  w yk o p , w y k a ­
p a ły  co n astępu je.

M a j d a n  (rej. I). N a  w ielk im , w  p rzyb liżen iu  p o d k o w iastym  m ajd an ie  
grod zisk a, p rz y  koń cu cy p la  w zgó rza  (części aró w : 405, 406, 419 , 420, 473 i 507) 
stw ierd zo n o  zaleganie w a r s tw y  k u ltu ro w ej z okresu w czesn o-śred n iow ieczn ego  
tuż pod cienką, dochodzącą do 10 cm  m iąższości w a r s tw ą  z czasó w  now o­
ż y tn y ch  i w spółczesn ych . A le  i m iąższość w - w y  w czesn o -śred n io w iecz- 
nej nie p rzek raczała tu 1 5  cm, leżąc bezpośrednio na calcu, któ rym  są 
p o k ład y łupku m enil., p rzeplatan ego głó w n ie rogow cam i. Je d y n ie  na sam ej 
k raw ęd zi w zgó rza  (gdzie celem  b ad ań  b yło  przede w sz y stk im  u ch w ycen ie  
p ierw o tn ej rzeźb y terenu i d efin ityw n e ro zw iązan ie p roblem u istnienia w  tym  
m ie jscu  w ału) stw ierdzono n a g ły  opad skalistego podłoża i p o grub ian ie sję 
w a r s tw y  w czesn o -śred n io w ieczn ej. A n a liz a  składu w a r s tw y  w y k a z a ła , że 
m a m y  —  p rz yn a jm n iej na zb ad an ym  fragm en cie  —  je d yn ie  u syp isk a i z m y w y  
gleb o w e z m ajd an u , b rak  n atom iast zu pełnie w y ra ź n ie jsz y ch  śla d ó w  n a sy p ó w  
i k o n stru k cji w ału , tudzież w ię k sz y ch  różnic w  zn aleziskach, k tó re  b y  m ogły  
św ia d cz y ć  o w ie lo w iek o w ym  n arastan iu  n asyp u  (np. od czasó w  k u ltu ry  łu ż y c­
k ie j do średniow iecza). G łó w n y m  rezu ltatem  p ra c  n a m ajd an ie  grodzisk a  
je st  s t w i e r d z e n i e  i s t n i e n i a  t u  o s a d n i c t w a  i m o ż l i w o ś ć  
c h r o n o l o g i c z n e g o  z a s z e r e g o w a n i a  t e g o  o s a d n i c t w a .  W  od­
ległości ok. 10 m  od dzis. k ra w ęd zi w zgó rza  n atrafio n o  m ian o w icie na d w a
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o krągłe zg ru p ow an ia  w ię k szych  otoczaków , będące n ie w ą tp liw ie  p alen isk am i 
(niektóre kam ien ie b y ły  przepalone w  ogniu), ą dalej, w  ich pobliżu, na w sz y st­
k ich  b a d a n ych  arach, u ła m k i n acz yń  glin ian ych , drobne p rzed m io ty żelazne, 
w ę g ie lk i d rzew n e itp .' Pod w zględ em  ilo ścio w ych  znalezisk tych  było stosun­
k o w o  n iew iele, o w iele w ię ce j jed n ak , aniżeli o czek iw aliśm y. C e r a m i k a ,  
b ędąca k i n ajb ard ziej p rzew od n im  zabytkiem , jest w yk o n a n a  z g lin y  obficie  
scedzanej piaskiem , toczona na kole, zdobiona z rzad ka m o tyw em  linii falistej 
w ielok rotnej, w y ją tk o w o  n acięciam i k raw ęd zi, k tó rych  p ro filo w an ie  jest m ało  
zróżnicow ane. D n a n aczyń  są z re g u ły  nie znaczone; do rzad ko ści zaliczyć  
n a leży  denko z gm erk iem  w  form ie s w a s t y k i ') (por. tabl. I). N a  p o d staw ie  
an alogii w  m ateriale  ceram iczn ym  polskim  i czeskim  m ożna p ro w izoryczn ie  
odnosić ceram ik ę z naszego grodzisk a do drugiej fa z y  okresu w czesn o -śred n io -  
w iecznego, b yć może do p oczątk ów  X I  w ieku. Z  in n ych  zab ytk ó w , znalezio­
n ych  n a m ajdanie, w ym ien ić  n ależy: żelazn y gro t do strz a }y  z zadzioram i 
i tu le jk ą  (jed yn y zab ytek  ru ch om y, m ó w ią cy  o m ilitarn ym  ch arakterze sta ­
n ow iska), część k rze siw k a  żel. i przęślik  g lin ia n y  p łask i (tabl. I); bardzo  
c ie k a w y  je st  nadto okaz cylin d ryczn e j k łód ki żelaznej, lecz słabe dane s tra ty ­
gra ficzn e  (pogranicze w - w y  I i II) oraz bliskie i liczne an alogie w spółczesn e  
z terenu rzeszow skiego u n iem o żliw iają  trak to w an ie  znaleziska tego jak o  
pew n ego  zab ytk u  z w czesn ego śred niow iecza. *

W a ł y  (rej. II, III, V). Z b ad an ie  zach o w an ych  o b w ało w ań  grodziska stan o­
w ić  m ia ły  jed n ą z p o d sta w o w ych  części sk ład o w ych  p ro gram u  p rac p o d ej­
m o w an ych . W aru n k i m ie jsco w e nie p ozw o liły  w szak że na ca łk o w itą  re a liza ­
c ję  zam ierzeń. Z  trudnością zdołano w yk o n a ć d w a  całe p rzekopy (przez, 
w a ł I II  i IV ) i d w a  frag m en tarycz n e, p rz y  czym  w yk o rz ysta n o  nie zasypan e  
s z u rfy  geologiczne i o d k ryw k i p rz y  drodze d ojazd ow ej do b a rak u  ek sp ed ycji. 
W szystk ie  w y k o p y  d a ły  m ożność p oczyn ien ia szeregu o b serw a cji w  zakresie  
k o n stru k cji w a łó w , niem niej jed n a k  —  stw ierd zić to trzeba o tw a rcie  —  są  
one zb yt skąpe, b y  m ożna b yło  d efin ityw n ie ro zstrzygać problem  b u d o w y  
o b w a ło w a ń  grodu w  W ie trzn ie -B ó b rce. N a jb a rd ziej w a żk ich  elem entów  do 
odtw orzen ia k o n stru k cji w a ło w e j d a ły  p race p rz y  w a le  I, m im o że ro zm iary  
tych  p rac b y ły  n ader skrom ne. D ro gą staran nego o d prep arow an ia u w id a cz­
n ia ją cy ch  się drob nych  fra g m en tó w  b ierw io n  (a zw łaszcza o b serw a cji słojów  
tychże) w yróżn ion o d w a  nad sobą ró w n o ległe leżące p o k ład y bierw ion, po- 
przegrad zan e z rzad k a słupam i. D o ln y  pokład leżał bez m ała n a p ierw o tn ym  
poziom ie, gó rn y ok. 30 cm  nad nim . S łu p y , d och ow an e do m aks. długości 
30 cm , nie b y ły  w b ite  zupełnie pionow o, lecz w y k a z y w a ły  p och ylen ie w  k ie ­
ru n ku  zew n ętrzn ym  (p rzeciw n ym  niż m ajdan), n ieraz też cz y n iły  w rażen ie  
p och ylo n ych  n iereg u larn ie na boki. R zecz je d n a k  ch a ra k terystycz n a , nie  
n atrafiono na oczekiw ane b ierw io n a poprzeczne, typ o w e  dla k o n stru k cji 
ru szto w ej, tak  że na razie m ożna m ó w ić ch yb a o k o n stru k cji niepełn orusz- 
tow ej. W  rzucie' poziom ym  elem en ty pionow e (słupy) w ra z  z poziom ym i 
(bierw iona, dyle) w y k a z y w a ły  p rzesun ięcie w  k ieru n ku  w ew n ętrzn ym , w  Stronę  
m ajdanu. Od tej stro n y też m ożna było z a u w a ż y ć  śla d y  spalenizn y, głó w n ie

*) K o rz y sta ją c  ze sposobności nadm ieniam , że w ed le  w iadom ości u zysk an ych  
rzekom o na S ło w a c ji p rzez S ew . U dzielę ludność n a z y w a  tam  sw a sty k ę  m ianem  
j a r z e n i e y .  W arto  sp ra w d zić  i ro zw ażyć, czy  sło w iań sk iej n a z w y  nie n a le ­
żało by w p ro w a d zić  do lite ra tu ry  nauk ow ej.
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w  postaci in ten syw n ie zaczerw ien ion ych  w a r s tw  n a sy p o w y ch  łupku. W y so ­
kość w a łu  w  dobie życia  grodu tru d na je st  na razie  do odtw orzenia.

O b serw acje, czynione p rzy bad an iu  w a łu  III , zd a ją  się p rz em aw iać za 
istnieniem  tu podobnej ko n stru k cji, m im o że nie u ja w n iły  się żadne śla d y  
d rew n a w  form ie n atu ralnej (nie spalona) lub z w ęg lo n ej; p od staw ę do p rz y ­
puszczeń stan o w i an aliza płaszcza w a r s tw  n a syp o w ych , sty k a ją c y c h  się ze 
sobą n iek iedy po linii pionow ej. (M argin esow o w a rto  nadm ienić, że m niej 
w ięcej na p ierw o tn ym  poziom ie znaleziono tu u łam k i n acz yn ia  typ u  „łu ż y c ­

kiego").
B a d a n ia  n a in n ych odcinkach w a łó w  nie w n io sły  w ie le  n ow ego do w y ś w ie ­

tlenia k w estii ich b u d o w y; jed yn ie  przekop p ró b n y na w a le  I V  (ostatnim  
zew n ętrznym , rej. V ) d ostarczył p e w n y ch  elem entów  rek o n stru k cyjn ych , 
takich w szakże, które b yn ajm n iej problem u nie ro zw iązu ją , lecz raczej 
kom plik ują. W  w a le  tym  bo w iem  nie n atrafio n o  zu pełnie na ś la d y  ja k ic h ­
k o lw iek  k o n stru k cji d rew n ian ych . P ro fil u w id aczn ia je d yn ie  proces n a ra ­
stan ia grzbietu  w a łu  kosztem  ziem i, w y b ie ra n e j z obu fos (szczególnie z ze­
w nętrzn ej). C z y  m a m y tu do czyn ien ia z b rak iem  k o n stru k cji (co je st  m ało  
p raw d o p o d o b n e,' ale  nie w yk lu czon e), c z y  też w o ln ym , b ezk o n stru k cyjn ym  
o gn iw em  ja k ich ś d rew n ian ych  um ocnień typ u  płotu lu b  czegoś podobnego, —  
na to p ytan ie  odpow iedź d a ć  m oże tylk o  poszerzenie p rzestrzen n e badań, 
p ro jek to w an e n a rok p rz y sz ły  (1952). W  n a syp isk a ch  tego w a łu  znaleziono  
fra g m en t k rze siw k a  żelaznego.

K o p i e c .  Je d n y m  z zag a d k o w ych  „zab ytk ó w *1, d o m agającym  się zbadan ia  
i w yśw ietlen ia  jeg o  zw iązk u  z grodziskiem , b y ł kopiec, z w a n y  m ogiłą, leżący  
w  odległości p aru set m etró w  w  k ieru n k u  zachodnim  poza w a łe m  IV . P lan, 
w y k o n a n y  w  r. 1928 p rzez K m e tk ę i B oczara, um ieszcza ten kopiec („k u rh an ")  
na sam ym , szczycie gó ry, w  m iejscu  dzisiejszego punktu trian g u lacyjn ego  
425,4 m. L u d n o ść m ie jsco w a  jed n ak  w s k a z y w a ła  inne jego  położenie, m iano-, 
w icie  nieco p ołu d n io w y w schód od k u lm in acji, gdzie w śró d  d rzew  w id n ieje  
n iew ielk ie  o w alne w zniesienie, na k tó rym  do n ied aw n a palono sobótki. P od ­
jęte p race w yk o p a lisk o w e w  tym  p un kcie w y k a z a ły , że nie jest to sztuczn y  
nasyp, ale  n atu raln e n iew ielk ie  w zn iesienie, p ow stałe  w sk u te k  w yn u rzen ia  
się w  tym  m iejscu  ła w ic y  p iasko w ca.

B a d a ń  n a sam ym  szczycie góry, w  p un kcie k o ty  425,4 m  n ie  zdołano w  roku  
sp raw o zd aw czym  przeprow adzić. W  m iarę m ożliw ości zostanie to zrealizow an e  
w  przyszłorocznej (1952) k am p an ii w y k o p alisk o w ej.

P o d ję te  —  w  ra m a ch  robót arch eo lo giczn o -k o n serw ato rsk ich  w  W ietrzn ie - 
B ó b rce oraz podobnej a k c ji na terenie całego w o j. rzeszow skiego —  p race  
p oszu k iw aw cze m a ją ce  na celu  odnalezienie w czesn o -śred n io w ieczn ych  p u n k­
tó w  obronn ych i osad o tw a rtych  w  o k o licy W ietrz n a -B ó b rk i, m ian o w icie  
w  R ó w n em  (n aprzeciw  W ietrzna), K ro śn ie  (na górze P ro ch o w n ia  i koło 
kościółka św . W ojciech a), na słyn n ym  zam k u -zam czysk u  w  O drzykoniu, 
w reszcie w e  F rysz ta k u , K o b y lu  i Ł ą c z k a c h  Ja g iello ń sk ich  (w szystk o  m ie j­
sco w o ści w  pow . krośnieńskim ) nie d a ły  p o z yty w n y ch  w y n ik ó w ; n iem al 
w szy stk ie  p u n k ty  d o starczyły  jed yn ie  m a teria łó w  p óźno-śred niow iecznych .

P o w a ż n y  n atom iast —  i w  takiej sk ali nie o czek iw a n y —  plon n a u k o w y  
p rz yn io sły  badan ia nad gó rn ym  San em . Zdołano tu bądź stw ierd zić z p ew n o -
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ścią  (drogą sondaży), bądź u stalić  z dużą dozą p raw d opod obieństw a istnienie  
w czesn o -śred n io w ieczn ych  p u n k tó w  obronnych (grodzisk) w  n astęp u jących  
m iej sco w o ścia ch :

Z  w  i e r z y  ń, pow . lesk i (w  gard le  pętli S an u , na le w y m  jego brzegu, na  
w y so k iej górze, 560 m  npm.),

H o c z e w ,  pow . leski (8 km! od Z w ie rz y n ia , na w yniosłości, u u jścia  H oczew ki

T a r n a w a  G ó r n a ,  pow . lesk i (w g F . O ssendow skiego, K a r p a ty  i P o d k a r­
pacie, koło w s i tej istn ieje grodzisk o; re la c ja  nie spraw dzona).

S a n o k ,  m. pow . (w  m iejscu  dzis. zam ku istniał gród, w sp o m in an y w  źródłach  
X I I — X V  w.),

S t r a c h o c i n a ,  p ow . sanocki (dom niem ane grodzisko, na górze niszczonej 
p rzez ro b o ty p rzem ysłow e),

T e m e s z ó w ,  p ow . b rzo zo w sk i (na strom ym , le w y m  b rzegu  San u , n a stan o­
w isk u , za jm o w a n ym  ongiś przypuszcz. przez p iastu n ó w  k u ltu ry  łu życkiej), 

P a w ł o k o m a ,  pow . brzozow ski (na p ra w y m  b rzegu  S an u , n a  g ra n icy  
z w s ią  D ylągo w a),

T r e p c z a ,  p ow . sanocki (le w y  b rzeg Sanu , gó ra porośnięta lasem ).
W yliczon e tu stan o w isk a leżą p rzew ażn ie n a le w y m  brzegu  S a n u  i tw o ­

rzą  c a ły  łań cu ch  grodzisk, b ę d ą cy  n iew ątp liw ie  f r a g m e n t e m  j W c z e s n o -  
ś r e d n i o w i e c z n e g o  s y s t e m u  o b r o n n e g o  d o l i n y  t e j  r z e k i .  
N a jo k a za lszym  i n ajp o tężn iejszym  obiektem  z tego łań cu ch a jes.'t T rep cza, 
p o sia d a jąca  —  podobnie ja k  W ietrzn o -B ó b rk a  —  cztery  doskonale zach ow ane  
w a ły , o taczają ce m niej w ię ce j ko n cen tryczn ie n iew ielki, o w a ln y  m ajd an. 
Inn e —  to gród ki m ałe, choć położone w  m iejscach  z n a tu ry  obronnych, na 
w zn iesien iach , m a ją c y c h  co n ajm n iej 100 m  w yso k o ści w zględ n ej. W arto  
n adm ienić, że H o czew  i Z w ie rz y ń  są w  ch w ili obecnej n ajd alej na południe  
w y su n ię ty m i grod zisk am i w  Polsce.

P o n iew aż badan ia nad San e m  nie Zostały b yn ajm n iej ukończone, przeto nie 
m ożna u w ażać, b y  p rzed staw io n y tu szkicow o łań cu ch  grodzisk b ył zam k n ięty  i nie m ógł pom ieścić d alszych  ogniw . P rzeciw n ie, są  poszlaki istnienia pun k tó w  
o bronn ych  w  takich m iejscow ościach , ja k  H orodek (nazw a!), leżący w  pow . 
lesk im , nieco na południe od u jścia  S o lin k i do Sa n u , Ł  u k  a w  i c a, w  tym że  
pow iecie, na p ra w y m  brzegu San u , p rz y  u jściu  rzeczki D yrb o k , oraz na  
w zn iesien iach  koło M r z y g ł o d u  i H ł o m c z y ,  w  p ow . sanockim .

C ie k a w e  rezu lta ty  ro k u ją  b ad an ia  nad śro d k o w ym  i dolnym  Sanem , m. in. 
w  P r z e m y ś l u  i J a r o s ł a w i u .  B a d a n ia  te, częściow o ju ż podjęte, w y k a ­
z a ły  np. że w czesn o -śred n io w ieczn y gród ja ro sła w sk i nie leżał w  m iejscu  
późniejszego zam ku, ale na północ odeń, jed n ak że n ie obok kościoła Jezu itó w , 
lecz d alej jeszcze, zap ew n e w  obrębie dzis. m u ró w  k laszto rn ych ; gród p rze­
m y sk i —  nie b a d a n y jeszcze m etodam i arch eo lo giczn ym i —  leżał znowu  
w ed le  w szelk iego p raw d o po d o b ień stw a na w zn iesieniu  po p ra w y m  brzegu  
San u .

J e s t  rzeczą za sta n a w ia ją cą, że o grodzie w  W ietrzn ie -B ó b rce  —  którego  
w ielk o ść i położenie św ia d czą  o n ieprzeciętnej roli —  b rak  zupełnie w zm ian ek  
w  p isan ych  źródłach h isto ryczn ych . T zw . ż y w e  źródło —  tra d y c ja  lu d ow a —  
n ie o d g ryw a  tu w ięk szej roli, p rz ech o w u jąc je d y n ie  ró w n ie ja k  gdzie indziej 
fa n ta styczn e  w iadom ości o zap ad łym  przed w ie k a m i m ieście i kościele, z k tó -

do Sanu),
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rego dzw on w y k o p a n y  na grodzisku „ w  n iep am iętn ych  cza sa ch ", zn a jd o w a ć  
się m a na d zw o n n icy kościelnej w  R ó w n em . K rą ż ą c a  w śró d  ludu w e rs ja
o n atrafien iu  n a grodzisku w  u b iegłym  stuleciu  n a skarb  m onet sreb rn ych  
ok azała się p ra w d z iw a , jed n akże nie b y ły  to m onety z in teresu jącej n as doby, 
lecz z la t 1 6 1 5 — 1662 (z akt p araf, w  Bóbrce).

P ie rw sze  p ew n e w zm ia n k i o istnieniu w s i W ietrzn a sp o tyk a m y w  doku­
m entach z d ru giej p o ło w y X I I I  w ie k u  (z la t: 12 7 7 , 1274, 1284). Stan o w iło  
w ó w czas W ietrzno w łasność klasztoru  cy ste rsó w  z K o p rz yw n ic y , k tó ry  posiadał 
nad Ja sio łk ą  i W isłokiem  szereg posiadłości, c iągn ących  się m niej w ięcej 
od okolic D u k li przez Ja s ło  po S trz y ż ó w  w  p ow . rzeszow skim  (m. in.: Zb oiska, 
O brw in ó w ) późn. W ietrzn a W ola, dziś A lb in o w sk a  W ola, przys. W ietrzna), 
w ó w czas W ietrzno w łasność klasztoru cy ste rsó w  z K o p rz yw n ic y , k tó ry  posiadał 
W yso k a, G o lco w a, Grodzisko). N a z w a  o sad y b rzm iała w ó w cza s przyp u szczalnie  
W i e t r z n ó w  czy  W i e t r z n i ó w  (w  dokum entach U etrn o w , V etrnoe). N a  
p od staw ie re la c ji D ługosza w  L ib e r  B enef. i św ia d e c tw  pośrednich m ożna  
w nosić, że cystersi k o p rz yw n iccy  d z ie rż yli W ietrzn o co n ajm n iej od przełom u  
X I I / X I I I  w w .. W cześn iejszą jed n a k  dobę o k ry w a  pom roka d ziejow a, którą  
w  p ew n ym  stopniu ro zja śn ia ją  tylk o b ad an ia  sy tu a c ji p olityczn ej i gospodar­
czej całego terytoriu m , leżącego pom ięd zy San em , W isłokiem  i W isłoką. 
W  o parciu  n a o w ych  bad an iach , p ro w ad zo n ych  głó w n ie m etodą retro sp ek - 
cyjn ą, m ożem y stw ierd zić, że w  X I — X I V  w w . n a jd a lsz y  zasiąg  g ra n ic y  po­
łu d niow o-zach od niego odcinka ru sk iej nie p rzek raczał Ja s io łk i (św iadczą
o tym  ch o ćby p rz y w ile je  B o le sła w a  W styd liw eg o  i L e sz k a  C zarn ego  oraz 
gospodarka cy ste rsó w  w e  w sia ch  w ym ien io n ych ). In n ym i sło w y, w  okresie  
n ajw ięk sze go  rozszerzenia d zierżaw  ru sk ich  ku zach od ow i W ietrzno, leżące  
na le w y m  b rzegu d olin y Ja sio łk i, było p ogran iczn ą osadą polską.

W  tym  św ietle  w y stę p u je  w y ra z iśc ie  strateg iczn y ch a ra k ter w a ro w n i 
w  W ietrzn ie-B ó b rce. Jesz cz e  lepiej u w yp u k li się znaczenie grodu w ie trzn ia ń -  
skiego, je śli z w a ż y m y , że leżał on w  p e w n y m  okresie nie tylk o  na g ra n ic y  
p olsk o -ru skiej i na trak cie, w io d ący m  z południa, zza P rzełęczy  D uk ielsk iej, 
ku północy, ale p rzyp u szczaln ie i na w a ż n ym  szlaku h an d low ym , b iegn ącym  
z zachodu n a w sch ód, z S ą cz a  n a B iecz, Ż m igró d  i S a n o k  (dokum ent z r. 1345). 
Je s t  też bardzo praw dopodobne, że o w ym  szlakiem  ru skim  cią gn ę ły  w y p r a w y
o ch arakterze m ilitarn ym , ja k  o tym  św ia d cz y  z jed n ej stro n y spustoszenie  
przez T a ta ró w  w s i U m ieszcz w  odległości niespełn a 20 k m  n a zachód od 
W ietrzn a (z p rz y w ile ju  L e sz k a  Czarn ego, 1288), z d rugiej zaś n a z w a  leżącej 
w  sąsied ztw ie W ietrzn a w si W r o c a n k a  (od śred n io w ieczn ych  w rót, bram , 
np. znane w ro ta  w ęgierskie).

W y ła n ia  się  tylk o  pytanie, czy  w a ro w n ia  w  W ietrzn ie -B ó b rce  p o w stała  po 
zajęciu  przez R u ś N ad san ia i lew ob rzeża Ja sio łk i, c z y  w ię c  w y ro sła  z kon iecz­
ności obrony n ow ej lin ii gran iczn ej, c z y  też istn iała  ju ż  d aw n iej i m oże n aw et  
zad ecyd o w ała  w  p e w n y m  stopniu o w strzy m a n iu  p osu w an ia się R u si ku  za­
chodow i. R o zw iązan ia  tego p roblem u o czekiw ać n ależy po d alszych  bad an iach  
archeologicznych, które b y ć  m oże p ozw o lą na d o kład niejsze określen ie czasu  
trw a n ia  grodu.

K w e s tią  blisko zw ią zan ą ze s p ra w ą  W ie trz n a -B ó b rk i je st  przebieg połu d ­
niow ego odcinka g ra n ic y  p olsk o -ru skiej przed rokiem  981, cz y li p rzed z a ję ­
ciem  P rz e m y śla  i G ro d ó w  C z erw ień sk ich  przez W łodzim ierza I. K w e s tii tej 
pośw ięcono sporo stu d ió w  h isto ryczn ych , n iem niej jed n ak nie m ożna p o w ie -
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dzieć, b y  nie posiadała ona jeszcze „m ie jsc  c iem n ych ". N ie  ku sząc Się tu
0 całk o w ite  w y św ie tle n ie  o w ych  m iejsc, w a rto  zw ró cić  u w a g ę  na p arę  szcze­
gółów . Z  fak tu , że zd o b yty  w  roku 981 gród p rz em ysk i leżał nad San em , n ie­
ch yb n ie  na p ra w y m  jego  brzegu, w n o sić n ależy, że w  tej o k o licy gra n ica  
p a ń stw o w a  b iegła gdzieś na w sch ó d  od San u . P ro f. J .  W id ajew icz, au tor n a j­
p ow ażn iejszej (i w ła śc iw ie  n ajn o w szej) ro z p ra w y  o o m a w ia n ym  problem ie, 
p o siłk u jąc  się m. in. d an ym i ję z y k o w y m i i geog raficzn ym i, p rzepro w ad za tę 
gran icę  po lin ii górnego D niestru. O becnie bad an ia p rof. W id a je w icz a  m ogą  
b y ć  pogłębione i uzupełnione drogą poszerzenia p o d sta w y  źródłow ej m ateria­
łam i archeologicznym i, w śró d  k tó rych  zasadnicze znaczenie p osiad ają n iew ąt­
p liw ie  grodziska. P o naniesien iu n a m ap ach  b a d a n ych  i d om niem anych gro ­
dzisk (np. n a z w  top o graficzn ych  typ u  G rodzisko c z y  H orodyszcze) dostrze­
g a m y  jed en  łań cu ch  p u n k tó w  obronnych, złożony co n ajm n iej z sześciu  
ogniw , na lin ii górnego D niestru, d ru gi zaś, now o o d k ryty  —  na lin ii górnego  
S a n u . O ile jed en  z nich, n add n iestrzańsk i, zd aje  się posiad ać zaplecze strate­
giczne raczej na terenach  w sch odn ich , o tyle  drugi, n adsań sk i, m a je  na za­
chodzie. F a k t  ten n a su w a  p rzypuszczenia, że są  to ś la d y  w czesn o -śred n io - 
w ie cz n ych  lin ii obronnych, pom iędzy k tó rym i p rzeb iegała  gran ica  p ań stw o w a. 
Z a  takim  p rzypu szczeniem  p rz em a w ia  nie tylk o p rz yta cz a n y  niejednokrotnie  
argum ent, że w ięk sze rzek i rzadko b y ły  gospodarczo nie w y k o rz ysta n e  i od­
dzielały  o rgan izm y p a ń stw o w e , lecz także okoliczność, że teren y pom iędzy  
D niestrem  a San em  są  w  n iek tó rych  p artiach  silnie zabagnione lub gó rzyste
1 zalesione i tym  sam ym  tw o rzą n atu raln e b a rie ry  dla ru ch ó w  osadniczych, 
h an d lo w ych , czy  m ilitarn ych .

O o d k ryty ch  grodzisk ach  nad S a n e m  —  w y ją w s z y  P rzem yśl, Ja r o s ła w  i S a ­
nok —  nie z n a jd u je m y żad n ych  p rzek azó w  p iśm ienn ych  z doby średniow ieczu. 
W zm ian k i o gro d ach  w  trzech w ym ien io n ych  m iejsco w o ściach , choć d aw n e  
(P rzem yśl od 981, Ja r o s ła w  od 1 1 5 2 ,  S a n o k  od 1150 ), są  ogólnikow e i nie  
w y sta rc z a ją  do dokładnej lo k alizacji p ierw o tn ych  w a ro w n i. T u  je d y n a  droga  
p ro w ad zi poprzez b ad an ia archeologiczne, częściow o, ja k  w spom niano, ju ż  
rozpoczęte.

G łó w n y m  rezu ltatem  n a u k o w ym  p rz ed staw io n ych  tu p ra c  je st  s t w i e r ­
d z e n i e  p o z y c j i  c h r o n o l o g i c z n e j  i f u n k c j i  g r o d z i s k a  
w  W i e t r z n i e - B ó b r c e  o r a z  w y k r y c i e  c a ł e g o  ł a ń c u c h a  
g r o d z i s k  w c z e s n o - ś r e d n i o w i e c z n y c h  n a d  g ó r n y m  S a n e m .  
T y m cz a so w e  —  z konieczności niepełne i pośpieszne —  zeb ran ie i przeanalizo­
w a n ie  u zysk a n ych  m a teria łó w  fa k ty c z n yc h  p o z w ala  n a  poniższe próbne ze­
staw ien ie  w y n ik ó w  badań.

1. N a  le w y m  b rzegu  Ja sio łk i, n a górze, w y k a z u ją c e j ś la d y  starego osad­
n ictw a  ludności k u ltu ry  łu życk ie j, istniał w  d ru giej fazie  okresu w czesn o ­
średniow ieczn ego potężny, 3 -h e k ta r o w y  gród, z w a n y  —  b y ć  m oże —  od leżą­
cej u jeg o  stóp w si: W ietrzn ó w  lub W ietrzniów .

2. N a  w ielk im , p o d k o w iastym  m ajd an ie  grodu k rzew iło  się  osadnictw o, 
którego ślad am i są o d k ryte  p aleniska, ceram ik a i fra g m e n ty  przedm iotów  
u żytku  codziennego; od n ajb ard z iej dostępnej stro n y  gród b y ł u m ocniony
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p o czw ó rn ą lin ią w a łó w  cłrew niano-ziem nych , o k o n stru k cji ru szto w ej lub  
n iepełn oru sztow ej (przypuszczenie).

3. W  dobie n ajdalszego  zasięgu zachodniej g ra n ic y  R u si gród w  W ietrzn ie-  
B ó b rce b y ł gran iczn ą w a ro w n ią  polską. S trz e g ł on ponadto szlak ó w  k om u ni­
k a c y jn y c h  z południa, od P rzełę czy  D u k ielsk iej ku  półn ocy, oraz z zachodu  
n a w sch ó d  (z S ą cz a  przez Ż m igró d  n a Sanok).

4. J a k  św iad czą ś la d y  p ogorzeli n a w a ła ch  —  w  n iew iad o m ym  czasie, b y ć  
m oże podczas u tarczek  gran iczn ych  lub w a lk  z T a ta ra m i, gród został obrócony  
w  perzynę, z której —  zd aje się —  nie p od źw ign ął się ju ż  nigd y.

5. Z n aczen ie —  (a m oże i pow stanie) grodu w  W ietrz n ie -B ó b rce  ja k o  w a ­
ro w n i o ch arakterze p a ń stw o w y m  w ią że  się z u pad kiem  roli now o o dkrytego  
łań cu ch a gro d ó w  n ad  gó rn ym  San e m  w sk u te k  z a jęcia  ich  p rzez R u sin ó w  
(X  i X I  w iek).

33*

Przegląd Z achodni, n r  11-12, 1951 Instytut Zachodni

Przem yśl

Paułokoma
Temeszów

^[Krosno
Strachocina

Wietrzno Sp
Trepcza

Sanok

Tarnawa
9Hoczeu

Zwierzyi
'"""TOiuwmuWiW, Horodek

9  NOWOODKRVTE GRODZISKA 
WCZESNOŚREDNIOWIECZNE

O  INNE MIEJSCOWOŚCI

0 _______ 10_________20 30________ 40_______ -50 km


